Jan Paweł II

DUCH ŚWIĘTY NAPEŁNIŁ ICH MIŁOŚCIĄ

Homilia wygłoszona podczas Mszy św. beatyfikacyjnej. 7 III 1999

W III Niedzielę Wielkiego Postu, 7 marca, podczas uroczystej Mszy św. koncelebrowanej w Bazylice Watykańskiej Ojciec Święty wyniósł do chwały ołtarzy dziesięcioro nowych błogosławionych: ośmiu męczenników z okresu hiszpańskiej wojny domowej, francuskiego minimitę Mikołaja Barré (1621-1686) oraz Niemkę Annę Schäffer (1882-1925) — osobę świecką, która ze swego cierpienia, znoszonego heroicznie przez ćwierć wieku, potrafiła uczynić skuteczne narzędzie apostolstwa. 
Wśród szesnastu koncelebransów, sprawujących wraz z Papieżem Eucharystię przy konfesji św. Piotra, znaleźli się arcybiskup Paryża kard. Jean-Marie Lustiger, arcybiskup Granady Antonio Cańizares Llovera, biskup Regensburga Manfred Müller oraz abp Edward Nowak, sekretarz Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych. Ordynariusze Paryża, Granady i Regensburga wraz z postulatorami beatyfikacji przedstawili Papieżowi prośbę o włączenie dziesięciorga sług Bożych w poczet błogosławionych. Po wysłuchaniu ich krótkich biografii Jan Paweł II wygłosił uroczystą formułę beatyfikacyjną, ustalając daty liturgicznych wspomnień nowych błogosławionych: 5 maja dla męczenników hiszpańskich, 21 października dla bł. Mikołaja Barré i 5 października dla Anny Schäffer. Ich portrety zostały odsłonięte w otaczających konfesję św. Piotra loggiach św. Weroniki, św. Heleny i św. Andrzeja, a przed ołtarzem umieszczono relikwie błogosławionych. W uroczystości uczestniczyli przedstawiciele korpusu dyplomatycznego, delegacje państwowe Hiszpanii, Francji i Niemiec oraz ok. 16 tys. pielgrzymów z tych trzech krajów i z Włoch. Po południu ponad 7 tys. młodych z całego świata obejrzało w Auli Pawła VI przedstawienie muzyczne ku czci bł. Mikołaja Barré, apostoła francuskiej młodzieży w XVII w. 
Poniżej zamieszczamy homilię wygłoszoną przez Papieża podczas liturgii beatyfikacyjnej, jego rozważanie przed modlitwą «Anioł Pański» oraz życiorysy nowych błogosławionych.

1. «Kto zaś będzie pił wodę, którą Ja mu dam, nie będzie pragnął na wieki» (J 4, 14).

Dzisiaj, w III Niedzielę Wielkiego Postu, w spotkaniu Jezusa z Samarytanką przy studni Jakubowej odnajdujemy niezwykłą katechezę o wierze. Katechumenom przygotowującym się do przyjęcia chrztu oraz wszystkim wiernym podążającym drogą, której celem jest Pascha, Ewangelia ukazuje dziś «żywą wodę» Ducha Świętego, który wewnętrznie odnawia człowieka i sprawia mocą «z wysoka», że odradza się on do nowego życia.

Ludzkie życie to «wyjście» z domu niewoli do ziemi obiecanej, ze śmierci do życia. W tej wędrówce doświadczamy czasem jałowości i trudu egzystencji: nędzy, samotności, utraty sensu i nadziei — do tego stopnia, że tak jak Żydzi na pustyni zadajemy sobie nieraz pytanie: «Czy też Pan jest rzeczywiście wśród nas, czy nie?» (Wj 17, 7).

Także owa kobieta samarytańska, tak dotkliwie doświadczona przez życie, z pewnością wielokrotnie zastanawiała się: «Gdzie jest Pan?» Aż pewnego dnia spotyka Człowieka, który objawia jej — kobiecie i w dodatku Samarytance, a więc podwójnie pogardzanej — całą prawdę. W toku zwyczajnej rozmowy ofiarowuje jej dar Boży: Ducha Świętego, źródło żywej wody na życie wieczne. Objawia jej samego siebie jako oczekiwanego Mesjasza i ukazuje Ojca, który pragnie, by oddawano Mu cześć w duchu i w prawdzie.

2. Święci są «prawdziwymi czcicielami Ojca»: ci mężczyźni i kobiety podobnie jak Samarytanka spotkali Chrystusa i dzięki Niemu odkryli sens życia. Osobiście doświadczyli tego, o czym mówi apostoł Paweł w drugim czytaniu: «miłość Boża rozlana jest w sercach naszych przez Ducha Świętego, który został nam dany» (Rz 5, 5).

Również w nowych błogosławionych łaska chrztu okazała się w pełni owocna. Tak obficie pili oni ze źródła miłości Chrystusa, że zostali przez nią do głębi przemienieni i sami z kolei stali się tryskającymi źródłami, aby zaspokajać pragnienie licznych braci i sióstr, których napotykali na drogach życia.

3. «Dostąpiwszy więc usprawiedliwienia przez wiarę, zachowujemy pokój z Bogiem (...), i chlubimy się nadzieją chwały Bożej» (por. Rz 5, 1-2). Kościół, dokonując dziś beatyfikacji męczenników z Motril, kładzie na ich ustach te słowa św. Pawła. Wincenty Soler i jego sześciu towarzyszy ze zgromadzenia augustianów rekolektów oraz kapłan diecezjalny Emanuel Martín Sierra uzyskali bowiem dzięki heroicznemu świadectwu wiary dostęp do «chwały synów Bożych». Nie umarli w imię jakiejś ideologii, ale dobrowolnie ofiarowali swoje życie za Kogoś, kto pierwszy umarł za nich. W ten sposób oddali Chrystusowi dar, który od Niego otrzymali.

Wiara sprawiła, że ci ludzie, pełni prostoty i pokoju, dalecy od sporów politycznych, przez długie lata pracowali na terenach misyjnych, znosili liczne utrapienia na Filipinach, swoim potem skrapiali pola Brazylii, Argentyny i Wenezueli, zakładali dzieła socjalne i wychowawcze w Motril i w innych częściach Hiszpanii. Wiara sprawiła, że gdy nadeszła ostateczna chwila męczeństwa, potrafili spokojnie stawić czoło śmierci, pocieszając innych skazanych i przebaczając prześladowcom. Jak to możliwe? — pytamy, a św. Augustyn odpowiada nam: «Bo ten, który króluje w niebie, podtrzymywał umysł i język swoich męczenników i za ich sprawą zwyciężał na świecie» (Kazanie 329, 1-2).

Błogosławieni jesteście, męczennicy Chrystusa! Niech wszyscy radują się zaszczytem, jaki spotkał tych świadków wiary. Bóg wspomagał ich w czasie próby i dał im wieniec zwycięstwa. Niech oni wspomagają tych, którzy w Hiszpanii i na całym świecie pracują dziś na rzecz pojednania i pokoju!

4. Jak przypomina nam pierwsze czytanie, zaczerpnięte z Księgi Wyjścia (por. 17, 3), lud obozujący na pustyni odczuwał pragnienie. Również Mikołaj Barré z zakonu minimitów miał przed oczyma obraz spragnionego duchowo ludu. W swojej posłudze stykał się nieustannie z ludźmi, którzy żyli na pustyni ignorancji religijnej, istniało zatem zagrożenie, że będą pili ze źródła zatrutego przez pewne idee swojej epoki. Dlatego uważał, że ma obowiązek stać się duchowym mistrzem i wychowawcą tych, do których docierał w swojej pracy duszpasterskiej. Aby poszerzyć zasięg swojej działalności, założył nową rodzinę zakonną, Siostry od Dzieciątka Jezus, które mają ewangelizować i wychowywać zaniedbaną młodzież, aby jej ukazywać miłość Boga, przekazywać pełnię życia Bożego i przyczyniać się do zbudowania ludzi.

Nowy błogosławiony nieustannie starał się zakorzeniać swoją misję w kontemplacji tajemnicy wcielenia, ponieważ Bóg gasi pragnienie tych, którzy żyją w bliskiej więzi z Nim. Ukazał, że czyn dokonany dla Boga jednoczy ściśle z Bogiem oraz że droga do uświęcenia wiedzie także przez apostolat. Mikołaj Barré wzywa każdego, aby zaufał Duchowi Świętemu, który prowadzi swój lud drogą zawierzenia Bogu, bezinteresownej służby, pokory, wytrwałości nawet pośród najboleśniejszych prób. Taka postawa pozwala zaznać radości, jaką daje doświadczenie przemożnego działania Boga żywego.

5. Gdy na koniec kierujemy spojrzenie ku bł. Annie Schäffer, również jej życie odczytujemy jako żywy komentarz do słów św. Pawła z Listu do Rzymian: «A nadzieja zawieść nie może, ponieważ miłość Boża rozlana jest w sercach naszych przez Ducha Świętego, który został nam dany» (Rz 5, 5).

Im bardziej droga jej życia stawała się drogą cierpienia, tym głębiej błogosławiona uświadamiała sobie, że choroba i słabości mogą być jakby liniami, po których Bóg pisze swoją Ewangelię. Nazywała swój pokój «warsztatem cierpienia», gdyż ono pozwalało jej upodabniać się coraz bardziej do krzyża Chrystusa. Mówiła, że Bóg dał jej trzy klucze do nieba: «Największy z nich, z surowego żelaza i najcięższy, to moje cierpienie. Drugi to igła, a trzeci to pióro. Wszystkimi tymi kluczami będę co dzień wytrwale pracować, aby otworzyć bramę nieba».

Pośród dotkliwych cierpień Anna Schäffer uświadamia sobie, jak bardzo każdy chrześcijanin jest odpowiedzialny za świętość swoich bliźnich. Dlatego właśnie posługuje się piórem. Ze swojego łoża boleści prowadzi bardzo rozległy apostolat korespondencyjny. Wykorzystuje resztki sił fizycznych, aby wykonywać roboty hafciarskie i przez to sprawić innym trochę radości. Zarówno w jej listach, jak i w pracach ręcznych ulubionym motywem jest Serce Jezusa jako symbol miłości Bożej. Uderzające jest przy tym, że przedstawia płomienie wychodzące z Serca Jezusa nie jako języki ognia, ale jako kłosy zboża. Odniesienie do Eucharystii, którą Anna Schäffer przyjmuje codziennie z rąk swego proboszcza, jest jednoznaczne. Tak przedstawione Serce Jezusa będzie zatem znakiem rozpoznawczym nowej błogosławionej.

6. Drodzy bracia i siostry, dziękujmy Bogu za dar tych nowych błogosławionych! Chociaż życie poddało ich próbie, nie zamknęli swoich serc, ale usłyszeli głos Pana, a Duch Święty napełnił ich miłością Bożą. Dzięki temu mogli się przekonać, że «nadzieja zawieść nie może» (Rz 5, 5). Stali się niczym drzewa zasadzone nad płynącą wodą, które w swoim czasie wydały owoc obfity (por. Ps 1, 3).

Dlatego dzisiaj cały Kościół, podziwiając świadectwo ich życia, woła: Panie, ty prawdziwie jesteś Zbawicielem świata, ty jesteś skałą, z której tryska żywa woda, aby zaspokoić pragnienie ludzkości!

Panie, dawaj nam zawsze tej wody, abyśmy znali Ojca i oddawali Mu cześć w duchu i prawdzie. Amen! 

Życiorysy:

Anna Schäffer
Mikołaj Barré
Męczennicy z Motril
BŁ. ANNA SCHÄFFER

Anna Schäffer urodziła się 18 lutego 1882 r. w bawarskiej wiosce Mindelstetten (Niemcy). Jej ojciec był stolarzem, rodzina żyła w ubóstwie, ale potrafiła jej zapewnić dobre chrześcijańskie wychowanie. Gdy Anna miała 12 lat, przyjęła pierwszą komunię św. i ofiarowała się na służbę Bogu. Po ukończeniu szkoły postanowiła wstąpić do zgromadzenia zakonnego o charyzmacie misyjnym. Aby zgromadzić niezbędną «wyprawę», podjęła pracę zarobkową. Pośród trudności materialnych, z jakimi zmagała się na co dzień, Jezus nie przestawał przemawiać do jej serca. W czerwcu 1898 r. zrozumiała, że jej ofiara będzie polegać na znoszeniu licznych i długich cierpień w zjednoczeniu z Chrystusem. Chociaż była gotowa do takiego poświęcenia, początkowo bała się tego powołania i nie była pewna, czy zdoła mu sprostać.

Wydarzenia, które wprowadziły Annę na drogę służby Chrystusowi i ludziom przez cierpienie, dokonały się w 1901 r. Anna pracowała wówczas w leśniczówce w Stammham, w pobliżu Ingolstadt. 4 lutego uległa tam wypadkowi, który naznaczył cierpieniem całe jej dalsze życie: próbując naprawić uszkodzoną rurę kominową, Anna poślizgnęła się i wpadła obiema nogami do kotła z wrzącym ługiem do prania bielizny. Pomimo intensywnego leczenia lekarzom nie udało się usunąć skutków poparzeń. Anna opuściła szpital w maju 1902 r., ale do końca życia nie odzyskała władzy w nogach. Była przykuta na stałe do łóżka. Fizycznemu cierpieniu towarzyszyło skrajne ubóstwo, a początkowo także wewnętrzny bunt przeciwko nieszczęściu, jakie ją dotknęło. Szybko jednak Anna nauczyła się w szkole cierpienia rozpoznawać wolę Bożą i akceptować ją z coraz większą radością. Codziennie przyjmowała komunię św. z rąk swego kierownika duchowego, proboszcza parafii Mindelstetten Karla Riegera, a swe cierpienia postanowiła ofiarować jako wynagrodzenie Bogu za grzechy ludzi.

Jesienią 1910 r. Anna zaczęła doznawać szczególnego rodzaju doświadczeń. W «snach» — jak je nazywała — ukazał jej się św. Franciszek, a później Chrystus, gotowy przyjąć jej ofiarę wynagradzającą. Otrzymała również dar stygmatów, o czym jednak wiedzieli tylko nieliczni. Jednocześnie Anna zwielokrotniła swój wysiłek apostolski, modląc się za osoby, które się do niej zwracały o pomoc, pocieszając je słowem i prowadząc bardzo rozległą korespondencję.

25 kwietnia 1923 r., w dniu św. Marka Ewangelisty, nastąpiło dalsze pogorszenie zdrowia Anny. Nogi zostały całkowicie sparaliżowane, pojawił się dotkliwy ból spowodowany usztywnieniem kręgosłupa oraz nowotworem jelit. Pięć tygodni przed śmiercią, na skutek nieszczęśliwego upadku z łóżka i urazu głowy, Anna straciła zdolność płynnego mówienia.

Anna Schäffer zmarła 5 października 1925 r., przyjąwszy wcześniej komunię św. Jej ostatnie słowa brzmiały: «Jezu, ja żyję w Tobie».

Przekonanie o jej świętości było tak powszechne, że jej grób stał się natychmiast celem pielgrzymek. Odpowiadając na prośby wiernych, bp Rudolf Graber zezwolił w 1972 r. na przeniesienie relikwii sługi Bożej z cmentarza do kościoła parafialnego w Mindelstetten i rozpoczął jej proces beatyfikacyjny. Jan Paweł II dekretem z 11 lipca 1995 r. stwierdził heroiczność cnót Anny Schäffer, zaś 3 lipca 1998 r. uznał autentyczność cudownego uzdrowienia za jej wstawiennictwem.

Naśladując swym życiem Chrystusa, Anna umiała łączyć działalność apostolską z głęboką modlitwą, poświęceniem i cierpieniem. Siłę do wytrwania na tej drodze przez 25 lat czerpała z codziennej komunii św. W listach zawsze podkreślała więź z Sercem Jezusa. Modląc się słowami: «Najświętsze Serce Jezusa, podaruj mi wiele dusz, zwłaszcza te, które stoją na skraju przepaści i najbardziej potrzebują łaski», pragnęła jak najściślej zjednoczyć się z odkupieńczym cierpieniem Jezusa. Dla Anny wynagradzanie za grzechy było obowiązkiem miłości chrześcijańskiej wobec bliźnich. W ten sposób przemieniła swój ból fizyczny w duchowe błogosławieństwo i wzywa wszystkich do uznania szczególnej wartości każdego człowieka chorego i cierpiącego. 

BŁ. MIKOŁAJ BARRÉ

Mikołaj Barré urodził się 21 października 1621 r. w rodzinie kupieckiej we francuskim mieście Amiens, znanym ze wspaniałej gotyckiej katedry. 17 grudnia tego samego roku w kościele Saint Germain otrzymał chrzest św. Kiedy miał 10 lat, rodzice wysłali go do prowadzonego przez jezuitów kolegium, które ukończył najprawdopodobniej w 1639 r.

Idąc za głosem powołania, Mikołaj Barré wstąpił do zakonu minimitów założonego przez św. Franciszka z Paoli i 31 stycznia 1642 r. złożył uroczystą profesję. Zakon minimitów powstał w 1535 r. we Włoszech, a w czasach Ludwika XIV był bardzo popularny we Francji.

Mikołaj Barré przyjął święcenia kapłańskie w 1645 r. Wkrótce potem został kierownikiem duchowym i wykładowcą teologii w klasztorze przy Place Royale w Paryżu (obecnie Place des Vosges). Powierzono mu również opiekę nad znajdującym się tam bogatym księgozbiorem, z którego korzystali wielcy myśliciele tamtej epoki, m.in. Blaise Pascal i Jan Chrzciciel de la Salle.

W 1655 r. poważnie zachorował, po czym przeżył załamanie psychiczne i kryzys duchowy. Jego przełożeni wysłali go na odpoczynek najpierw do rodzinnego Amiens, a następnie do Rouen, gdzie prowadził misje ludowe.

Z bliskiego kontaktu z ludźmi biednymi, modlitwy i refleksji nad przyczynami licznych bolączek społecznych zrodziła się w jego umyśle idea wielkiego ruchu oświaty ludowej.

Kiedy w 1662 r. w Sotteville, małym miasteczku niedaleko Rouen, o. Mikołaj Barré prowadził misje ludowe, dwie młode kobiety, szczególnie poruszone jego nauką, zaczęły uczyć dzieci i dziewczęta z najuboższych rodzin. Początkowo celem nauczania było przygotowanie ludu do uczestnictwa w liturgii. Powstała w ten sposób pierwsza «szkoła powszechna», która zdobyła nieoczekiwany rozgłos. W przeciągu paru lat w okolicach Rouen i w samym mieście, dzięki pomocy zamożnych rodzin, otwarto kilka takich szkół.

W 1666 r. o. Barré zaproponował nauczycielkom założenie wspólnoty religijnej. Miała to być jednak wspólnota świecka, a nie zakonna. O. Barré uważał bowiem, iż tylko w ten sposób jej członkinie będą mogły rzeczywiście poświęcić się swojej pracy. Powołana przez niego wspólnota pozbawiona była jakiegokolwiek zabezpieczenia materialnego. Założyciel uważał, iż lepiej będzie, aby szkoły ludowe, wykorzystując entuzjazm nauczycieli i uczniów, działały kilka lat, niż by o ich losie zamiast Opatrzności miały decydować popularne w owych czasach fundacje.

W 1668 r. zostały otwarte również szkoły powszechne dla chłopców, a w 1670 r. Mikołaj Roland, na wzór o. Barré, zaczął zakładać w Reims podobne szkoły, powierzając ich prowadzenie «nauczycielkom charytatywnym», nad którymi opiekę przejął później Jan Chrzciciel de la Salle. 

O. Mikołaj Barré w 1675 r. wrócił do Paryża, gdzie otworzył w ubogich parafiach kilka «szkół charytatywnych», a także «seminarium formacyjne» dla nauczycielek. Równocześnie był cenionym kierownikiem duchowym i kaznodzieją. Jego mądrość i rozwaga cieszyły się takim uznaniem, że o niepoprawnych grzesznikach mówiono w Paryżu: «Trzeba zaprowadzić go do o. Barré».

Całe życie o. Mikołaja Barré przeniknięte było duchowością św. Franciszka z Paoli i zgodne z charyzmatem, który przekazał on zakonowi minimitów, a więc pełne pokory, miłosierdzia i ewangelicznej pokuty. Wszystkie te cnoty błogosławiony doskonalił w dziele kształcenia i formacji ubogiej młodzieży i w służbie na rzecz ludzi poszukujących drogi do wiary.

O. Barré był także doradcą Jana Chrzciciela de la Salle i założycielem zgromadzenia Sióstr od Dzieciątka Jezus. W 1685 r. opublikował Statuty nauczycieli i nauczycielek szkół charytatywnych i ich Regułę. 

Umarł w opinii świętości 31 maja 1686 r. w Paryżu w klasztorze braci minimitów przy Place Royale.

Przełożony generalny zakonu minimitów o. Giuseppe Fiorini Morosini tak o nim napisał: «W XVII w. Francja wydała trzech wielkich świętych nauczycieli, pionierów szkół chrześcijańskich, powszechnych i bezpłatnych: św. Jana Chrzciciela de la Salle, bł. Mikołaja Rolanda i Mikołaja Barré. Ten ostatni, chociaż był wzorem i doradcą dwóch poprzednich, chwały ołtarzy dostępuje na końcu. Bóg chciał widać, aby i to uznanie ze strony Kościoła stało się jego udziałem — jak przystało na prawdziwego syna najmniejszego ze sług Chrystusowych, św. Franciszka z Paoli — na ostatnim miejscu». 

BŁOGOSŁAWIENI MĘCZENNICY HISZPAŃSCY

O. Wincenty Soler i jego sześciu towarzyszy oraz ks. Emanuel Martín Sierra, męczennicy hiszpańscy, którzy ponieśli śmierć w lipcu i sierpniu 1936 r. w Motril, w pobliżu Granady w Hiszpanii, to tylko kilku z wielotysięcznej rzeszy duchownych i wiernych świeckich, zabitych «z nienawiści do wiary» w czasie prześladowań Kościoła w latach hiszpańskiej wojny domowej. Jan Paweł II beatyfikował poprzednio (25 października 1992 r., 10 października 1993 r. i 1 października 1995 r.) trzy grupy męczenników hiszpańskich z tego okresu — łącznie 178 osób. Augustianie z Motril już od 1931 r., to jest od powstania republiki, narażeni byli na szykany i prześladowania ze strony republikańskich milicji, działających za przyzwoleniem władz. Po zwycięstwie wyborczym Frontu Ludowego w lutym 1936 r. i zbrojnym wystąpieniu gen. Franco w lipcu tego roku, które dało początek wojnie domowej, na terenach kontrolowanych przez republikanów przystąpiono do fizycznej eliminacji duchownych. Augustianie z Motril nie opuścili miasta mimo narastającego zagrożenia, napaści na klasztor, zamknięcia kościołów i zakazu odprawiania Mszy św. 25 lipca rano pięciu z nich — ojcowie Deogracias Palacios, Leon Inchausti, Józef Rada i Julian Moreno oraz brat Józef Ryszard Díez — zostało siłą wyprowadzonych z klasztoru i rozstrzelanych na ulicy. Następnego dnia zginął o. Wincenty Pinilla, który schronił się w jednej z parafii miasta: został zastrzelony wraz z proboszczem, ks. Emanuelem Martinem Sierrą na dziedzińcu kościoła. O. Wincenty Soler, który znalazł schronienie w zaprzyjaźnionym domu, został aresztowany 29 lipca na skutek donosu. W więzieniu dał świadectwo męstwa i niezłomnej wiary, prowadził wspólną modlitwę, spowiadał, zdołał nawet nawrócić jednego ze współwięźniów. Rozstrzelano go wraz z osiemnastoma innym osobami o świcie 15 sierpnia. Do ostatniej chwili błogosławił i udzielał rozgrzeszenia towarzyszom. Poniżej przedstawiamy krótkie informacje o poszczególnych męczennikach z Motril.

O. Wincenty Soler (ur. 4 kwietnia 1867 r.) złożył śluby zakonne w 1883 r. i jako misjonarz wyjechał na Filipiny, gdzie przyjął święcenia kapłańskie. Do Hiszpanii wrócił w 1906 r. Przez pięć lat był przełożonym prowincji andaluzyjskiej augustianów, a w 1926 r. został wybrany na generała zgromadzenia. Był szczególnie wrażliwy na problemy społeczne i z wielkim oddaniem pracował wśród ubogich. W Motril otworzył tzw. Warsztaty św. Ryty, kształcące rzemieślników, założył Katolickie Koło Robotników i wieczorową szkołę dla pracujących. Jego apostolat był przeniknięty miłością do Matki Bożej.

O. Deogracias Palacios (ur. 22 maja 1901 r.) przyjął święcenia kapłańskie w 1925 r., po czym został wysłany na misje do Brazylii i Argentyny. Do Hiszpanii powrócił, aby pełnić funkcje administracyjne w zakonie. W 1936 r. był przełożonym klasztoru w Motril. Wszyscy członkowie tej wspólnoty opowiedzieli się wówczas za pozostaniem w Motril, choć byli w pełni świadomi zagrożenia.

O. Leon Inchausti (ur. 27 czerwca 1859 r.) wstąpił do nowicjatu augustianów w wieku 19 lat. W 1884 r. został wysłany na misje na Filipiny, gdzie w tym samym roku przyjął święcenia kapłańskie. Po wybuchu powstania antyhiszpańskiego musiał wrócić do Hiszpanii w 1898 r., ale już w 1903 r. podjął pracę misyjną w Brazylii. Do Hiszpanii wrócił ponownie w 1921 r. i do męczeńskiej śmierci służył wiernym w Granadzie i Motril.

O. Józef Rada (ur. 17 listopada 1861 r.) wstąpił do nowicjatu augustianów w 1877 r. Studiował razem z o. Inchaustim, z którym również wyjechał na misje na Filipiny. Po przyjęciu święceń kapłańskich w 1884 r. pracował na wyspie Bohol. W czasie powstania filipińskiego był więziony przez trzy miesiące. W 1912 r. został wysłany na misje do Brazylii. Od 1925 r. pracował ponownie w Hiszpanii, poświęcając się posłudze konfesjonału i kaznodziejstwu.

O. Julian Moreno (ur. 17 marca 1871 r.) wstąpił do nowicjatu augustianów w Monteagudo w 1885 r., gdy przełożonym tego domu był jego wuj, Ezechiel Moreno (późniejszy święty). Po przyjęciu święceń kapłańskich w 1894 r. został wysłany na misje na Filipiny, skąd powrócił w 1898 r. Od 1902 r. ponownie pracował na misjach w krajach Ameryki Łacińskiej — w Kolumbii, Panamie, Wenezueli i Brazylii. Był również człowiekiem pióra: opublikował setki artykułów w czasopismach wenezuelskich i hiszpańskich na bardzo różnorodne tematy, między innymi o kinie, pisał także wiersze i opowiadania.

Br. Józef Ryszard Díez (ur. 16 lutego 1909 r.), wcześnie osierocony przez rodziców, złożył śluby zakonne w 1926 r., ale jeszcze w tym samym roku poprosił o dymisję. Po okresie rozeznania powrócił do zgromadzenia i w 1934 r. ślubował ubóstwo, czystość i posłuszeństwo jako brat zakonny.

O. Wincenty Pinilla (ur. 5 kwietnia 1870 r.) złożył śluby zakonne na ręce Ezechiela Moreno, a święcenia kapłańskie przyjął na Filipinach, gdzie był misjonarzem aż do uwięzienia przez powstańców w r. 1898. Uwolniony w 1900 r., wrócił do Hiszpanii. W 1902 r. został wysłany na misje do Brazylii, gdzie rozwinął owocne duszpasterstwo. Do Hiszpanii powrócił w 1927 r. i zamieszkał w klasztorze w Motril. Wierni cenili jego prostotę, radosne usposobienie, cierpliwość w słuchaniu spowiedzi i nabożeństwo do Matki Bożej Pocieszycielki Strapionych. Umierał z krzyżem w ręku, przebaczając zabójcom.

Ks. Emanuel Martín Sierra (ur. 2 października 1892 r.) po uzyskaniu tytułu bakałarza wstąpił do seminarium diecezjalnego w Granadzie i został wyświęcony na kapłana w 1915 r. Przez kolejnych piętnaście lat wykładał w seminarium i pracował duszpastersko. Od 1929 r. był proboszczem jednej z parafii w Motril. Zawsze żył w wielkim ubóstwie, wyrzekając się nawet rzeczy najpotrzebniejszych, aby nieść pomoc ubogim. Znane były jego pracowitość i zapał apostolski.

